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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn. 30. Grudnia.

51. Pan pod d. 28. m. b. następujące posta
nowienie wydać raczył:

»Stosownie do wniosku W PPnów  w spra
wozdaniu z dn. 25. m b. postanawiam uiniej- 
szem bezwarunkowy w Państwach . Moich od 
dnia 1. Stycznia r. 1843., do dalszego odwo
łania, zakaz wychodzącej nakładem księgarza 
B r o c k h a u s  Lipskiej Powszechnej Gazety, 
której w skutek tegoż zakazu niewoluo, pod 
uniknieniem kar w ustawach, mianowicie w ar
tykule XVI. ad 5. edyktu z d. 18. Października 
1819. i w  §. 4. rozkazu z d. 6. S ierpnial837 . 
zagrożonych, ani wprowadzać, wydawać, do 
nabycia wystawiać, przedawać, w publicznych 
miejscach wykładać, lub w innym sposobie 
Rozpowszechniać, ani też przez Moje Państwa 
pocztą rozsełać, wedle czego W PPw ie dalsze 
wydacie rozporządzenia.

Berlin, dnia 28. Grudnia 1842,
(podp.) F r y d e r y k  W i l h e l m .

Do ministrów Stanu E i c h h o m ,  Baro»a 
B iilo  w i Hrabi A r n i m. «

Sprawozdanie, które powyższe królewskie 
postanowienie Spowodowało, podajemy ty tyl
ko w s k r ó c e n i u .  W yrażone w niem: G a
z e t a  P o w s z e c h n a  L i p s k a ,  która już od 
wielu lat w państwie Pruskiem bardzo była 
czytywana i na korzyść której nie jedna oko
liczność pod względem łatwości udzielań doty
czących stanu monarchii Pruskiej i środków 
rządowych tejże zachodziła, przywilejówswoich 
już dawniej na to tylko używała, aby dla do
godzenia ciekawości artykuły rządowi pruskie
mu nieprzyjazne umieszczać. Ponieważ jednak 
dawniej artykuły takowe pojcdyńezemi tylko 
były i przypadkowymi zjawiskami i dążności 
niebezpiecznej pisma tego dostatecznie niedo- 
wodziły, rząd Pruski z pobłażaniem mniej na 
nie zważał a pobłażanie to nie ustało nawet, gdy 
po wydanej d. 24. Grud. r. z. instrukcyi miuiste- 
ryalnćj Ga»z. P o w s z .  L i p s k a  granice umiar
kowania i przyzwoitości o wiele przekraczać 
zaczynała. W szakże gdy się te potwarcze i 
złośliwe artykuły pomnażały, ministrowie (JJ. 
W W . PP- Eichhorn, Biilow i Arnim) uznali 
rzeczą stosowną zwrócić uwagę redakcyi Gaz. 
Powsz. Lipsk, na zdrożności i uchybienia, któ
rych się ciągle dopuszcza i ostrzedz ją o skul-



kacli z postępowania takowego wyniknąć mo
gących. Równocześnie starał się rząd o to, 
aby niekiedy złośliwe i prawdzie wbrew się 
sprzeciwiające artykuły o Prusach w tejże ga
zecie prostowano, w  czem nie tylko odparcie 
kłamstwa miał na celu, lecz te'ż spowodowanie 
redakcji, żeby doświadczeniem częstem naucza
na sama cenzurą sumienniejszą pisma swego się 
zajęła i w  wyborze korrespondentów swoich o- 
strożniejszą się stała. Niestety! nadzieja ta 
się nie ziściła. Liczba poprzekręcanych i fał
szywych nowin pomnażała się od dnia do dnia. 
Redakcya nie wahała się przyjmować artyku
łów, które jej widocznie tylko zdrada i przeiiie- 
wierzenie się nadsełać mogły. Chcąc więc u- 
stawiczne te wymysły każdorazowo zbijać i im 
zaprzeczać, musiałby był rząd formalną reda
k c ję  dla odpierania kłamstw gazety tej usta
nowić. — W szakże nie zważając na prakty
czną niewykonalność środka tego, sposób na
wet, jakim redakcya pojedyncze jej nadsełane 
sprostowania przyjmowała i treść onycli później 
winnych korrespondecyachumyślnie zapomina
ła , dowodził, że nie chce przyjmować artyku
łów, powagę jej naturalnie nicujących. Tak 
więc G az. P o w sz . L i p s k a  stała 6ię stekiem 
kłamstw, przekręcali, złośliwych pocisków na 
Prussy i wszelkie jej urządzenia, tak dalece że 
zawiść ta nie tylko w pojedynczych artykułach 
się przebija, lecz już oczewistą dążnością pisma 
tego się stah». Tak tedy gdy wszelkie zestro
iły rządu pruśkiegoużyte zabiegi, abyredakcyę 
na drogę słuszności i umiarkowania sprowradzić, 
okazały się być nadnremnemi, w przypuszcze
niu oraz, że zaprzyjaźniony z krajem naszym 
rząd Saski zapewne też już napróżne przestróg 
swych udzielał, ministrowie widzą się w konie- 
szności wnieść u N, Pana, abv pismo rzeczone 
bezwarunkowo w monarchii Pruskiej zakazano. 
Ministrowie oświadczają, że bardzo nie chętnie 
ostateczności tej się chwycili, ponieważ już 
to wolne związki płodów w obszarach ducha 
między wszystkiemi p a ń s t w a m i » N i e m i e -  
c k i e  mi  ile możności popierają do coraz sil
niejszego rozwijania się jedności i narodowości 
niemieckiej przyłożyć się nie ouiieszkiwają, już 
to podług zasad, których sami przestrzegali i 
przestrzegać będą, takowych zakazów ile mo
żności unikają. Ale Gaz.  P o w s z .  L i p s k a  
stanowi zjawisko wyjątkowe, ponieważ spra

wy własnego kraju albo całkiem milczeniem 
pomijając albo z przyzwoitem umiarkowaniem 
roztrząsając, na rząd Pruski ciągle jadowite 
miota pociski, obecne dzieje Pruss w fałszy- 
wem świetle wystawia i ku największemuwszy- 
stkich przyjaciół ojczyzny zgorszeniu, umysły 
podburzać usiłuje. Przez to Gaz. Powsz.Lipska 
różni się od wszelkich innych gazet krajowych 
równie jak i zagranicznych i ta wyjątkowa dą
żność tego w Prusach tak rozpowszechnionego 
pisma wkłada na ministrów smutny obowiązek 
podania Królowi Jgmści niniejszego wniosku.

W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 23. Grudnia.
Dzienniki tulońskie podają do wiadomości 

publicznej adres, przesłeny przez Francuzów i 
innych, w Barcelonie mieszkających cudzoziem
ców, Panu Lessepsowi. Podpisani dziękują w 
nim Konsulowi za opiekę, jakiej z strony jego w 
tak przykrem położeniu doznali. „G dyby coś
kolwiek, powiadają tamże, zdolnem było złago
dzić boleść, sprawioną nam przez ten wypadek, 
byłoby niein uznanie bohaterskiej ofiary, jaką 
nam w owym przyniosłeś czasie.« Także do- 
wódzcy okrętów w Barcelonie, Kapitanowi Ga- 
tier, podobne uczucia wynurzono. Podpisani 
uchwalili dla obydwóch tych Panów szpady 
honorowe.

Z d n i a  24 .  G r u d n i a .
"W dzisiejszym M o n i t o r z e  znajdujemy 

sprawozdanie Prezesa Rady do Króla, doty
czące mianowania Rady tajnej (conseil prive). 
Środek ten podług zdania ministra zdaje się 
być naturabiem i pożytecznem uzupełnieniem 
prawa Rejencyjnego. Po te'in sprawozdaniu na
stępuje Postanowienie królewsk., 4 artykuły o- 
bejmujące. — «Art. 1. W szyscy co krajowi 
podczas urzędowania swego ważne położyli za
sługi, przydomek i rangę ministra stanu od nas 
otrzymać mogą.« — Art. 2. wymienia te wy
sokie urzędy cywilne i wojskowe, które ci pia
stować musieli, którzy ministrami sfaiiu mogą 
być mianowani. Art. 3. w yraża: Skoro uzna
my potrzebną zgromadzić w około Siebie Radę 
Tajną, składać się ona będzie z Xiążąt domu 
panującego, będących pełnolctniemi, z mini
strów z urzędem i z tych ministrów, których
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przez osobne wezwanie zgromadzimy.— Art. 4. 
w yraża, że postanowienie to w  B u l l e t i n  d e s  
l o i s  umieszczone być ma.

Dzienniki donoszą, jako pogłoskę, że Pani 
Laffarge z więzienia w  M ontpellier uszła.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. Grudnia.

N a odbytem onegdaj zgromadzeniu Kompa
nii wschodnio-indyjskiej uczynił Pan Dawid 
Salomons wniosek, aby  zgromadzeniu przeło
żono sprawozdanie o ilości zaciąguionej od 
czasu rozpoczęcia w ojny z Afghanaini poży
czki w raz z wyrażeniem stopy procentowej, 
jaką od nićjza pewniono, podobnie jak  o zanie
sionej przez P . Tuchera albo innych po jedyn
czych członków D yrektoryum  Kompanii prole- 
stacyi przeciw wojnie z Afghanaini. P. Salomons 
w ynurzył radość sw oję, że sprawę tę obecnie 
w śród szczęśliwszej, niz na ostatniem posie
dzeniu , w różby  wnieść moze. Zamiast na o- 
puszczenie K a b u lu  może on teraz z ukontento
waniem wskazać na zwycięztwa oręża angiel
skiego! w  owym kra ju  i na przyjęcie polityki, 
k tóra Anglią od wszelkich dalszych związków 
z Afghanami oderwie. Te'j więc polityki win
szował mówca zgromadzeniu. ^Polityka Lor
da A ucklanda, rzekł on , wielkim była błę
dem , i zaszczyt to praw dziw y teraźniejszej ad- 
miuistracyi przynosi, że ją zmieniła. Przeci
w ny jestem przestrzeganemu od kilku lat postę
pow aniu D yrektoryum  Kompanii, ulegającego 
w  każdyui względzie woli rządu. Zdaniem 
mojem powinniby członkowie Kompanii wziąść 
pod rozwagę postępowanie D yrektorów  i Kon- 
Irolli wschodnio-indyjskiej , sprawców tej woj
ny. Cieszę się z zaniechania dawniejszej po
lityk i, ale nie pochwalam w yrazów , w jakich 
generalny G ubernator zmianę tę obwieszcza. 
W o jn a  miała charakter europejski, i musimy 
się dowiedzieć, czy D yrektorow ie przedsię
wzięli takową dla obrony krajowców Indyi 
wschodnich lub n ie ; musimy poznać wszystkie 
zaniesione przeciw tejże protestacye i instruk- 
cye tajnego Komitetu dla Lorda Aucklanda. 
W iadom o m i, że pytań politycznych zgroma
dzenie to lekkomyślnie wznawiać nie powinno, 
ale obowiązkiem jest Kompanii wkroczyć przy 
pytaniu tego rodzaju , gdy ona lepiej rzecz tę 
zgłębić potrafi niż parlam ent; i chociaż wojna 
ukończona, należałoby przecież rozebrać poli

tykę stosownie do której ją przedsięwzięto; 
jeżeli ją bowiem w  europejskich przedsięwzię
to widokach, Indye wszystkich kosztów same 
ponosić nie pow inny, owszem jest naszym o- 
bowiązkiem czuwać sumiennie nad finansami 
indyjskiemi. W  ciągu dwóch lat w ykazał się 
w dochodach Indyi niedobór 5 milionów, a 
wnosząc z skutków w ojny birm ańskiej, przy
puścić m ożna, że się ten niedobór jeszcze 
zwiększy... Prezydujący oświadczył się prze
ciw wnioskowi Pana Salomonsa. »Nie chcę 
ja  się teraz w daw ać, rzekł on , w  politykę 
w ojny afghańskiej; pytanie to w  przeszłym 
Czerwcu obszernie rozbierano. Co się wnie
sionego składania rachunków tyczy , te jeszcze 
nie ukończone; że ich zaś parlament zażąda, 
radzono o tein, ażeby aż do owego czasu go
towe b y ły , a w tedy ich Kompanii udzielą. 
Zresztą mogę oświadczyć, iż tylko jednę za
ciągnięto pożyczkę. N a tę 5 procentową po
życzkę podpisano 3 ,8 0 0 ,0 0 0  funt. szt. i sądzą, 
że ta już była dostateczną. Zażądanej prote- 
stacyi przeciw wojnie z Afghanami zgromadze
niu przełożyć nie można.« Następnie głoso
wano nad wnioskiem Pana Salomonsa i odrzu
cono go.

Mówią, żc podatek od dochodów niewiele 
więcej wyniesie nad 3 miliony f. sz t.; przypi
sują to złemu stanowi interesów i fałszywym 
podaniom dochodów.

W  W akefield wielki dom handlujący winem 
i zbożem pod firmą Fernandes i synowie zban
krutow ał na 90 ,0 0 0  f. szt.

Zatargi z dziennikami francuzkienu o zobo- 
pólnem postępowaniu francuzkiego i angielskie
go Konsula w  Barcelonie skłonił/ dziś T  im e s 
do w yznania, że nieporozumienie między dwo
rem francuzkim a angielskii'1 w yw ołała polity
ka francuzka względem Hiszpanii, jako tez od
stąpienie tejże od zasad traktatu poczwórnego 
przym ierza: wypadki w Syryi tylko sposo- 
bnośćdo wybuchnięcia tego nieporozumienia 
nastręczyły. To zbija zate'm naraz wszystkie 
obwinienia, jakie szczególniej także wspomnia
ny dziennik tek często przeciw Lordow i Pal- 
merstonowi przytaczał, jakoby zerwanie sto
sunków przyjacielskich z Franoyą jego dziełem 
było. Lecz Lord Palmerston uważał rcw olu- 
cyą hiszpańską za w ypadek ukończony i jako 
Minister angielski tej się tylko mógł trzymać
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polityki, przez kfórąby Hiszpania szybko zo 
sta ła  uspokojona, jej now y rząd utwierdzony, 
je j wewnętrzne zasoby w pokoju rozwinięte i 
sam a na tym stanęła stopniu, ażeby , nie k rę
pow ana polityką francuzką, mogła znowu za
jąć  uszanowanie wzbudzające stanowisko w  sy- 
steinacie europejskim. Lord A berdeen, cho
ciaż z przekonania bardziej si& na stronę legi- 
tymistyczności przechyla, tejże samej trzyma 
się polityki. Dzienniki nasze wszelkiej barw y 
potępiły  powstanie barcelońskie i francuzkie 
wmieszanie się do tej spraw y w  najochydniej- 
szem wystawiają świetle. Esparlero także 
śmiało przy tem wszystkie'in obstawać może, 
do czego Hiszpania jest upoważniona; naród 
angielski jest z n im ; a jakkolwiek niechętnem 
spoglądałby on okiem na w ojnę, pewną jest 
rzeczą, żeby jednomyślnie wezwał rząd do 
wzięcia się do oręża w  obronie Hiszpanii, w 
chw ili, w  którejby wojsko francuzkie Pireneje 
przekroczyło.

Z d n i a  24 .  G r u d n i a ,
S t a n d a r d  donosi, że onegdaj gońca Z in- 

strukcyam i względem pytania Serbskiego do 
S ir Stratford Canninga z Londynu w ypraw io
no; dodaje: »C zy nieporozumienia te z uży
ciem czyli też bez użycia ostatecznych środków 
załatwić się dadzą, to po większej części zale
żeć będzie od pow odów , jakie Rossya ma rze
czywiście, aby  roszczenia swoje w  tak stanow
czym tonie podaw ać.«

Onegdaj w L i v e r p o o l u  znowu wielki by ł 
pożar. W ybuchnął o 5 rano w fabryce smoły 
i terpentyny PP. l*lalt ,Sc Cassou na Greenland- 
streat i tak szybko wśród ogromnego mnóstwa 
palnych m a te ry a łó w  się szerzył, że w krótkim 
czasie oprócz fabryki, dwa szpichlerze i kilka 
mniejszych domów pochłonął, W szakże już o 
9. godz, rano ogień przytłumiono. — Szkody 
zrządzone podają na 49 ,000  funt. szt.

T i m e s  zrw iera następujący wpis wzorowe
go więzienia w Londynie, które niedawno w y
stawiono: "W ięzienie to teraz ukończone i 
jest od dnia 15. G rudnia dla przyjęcia w ię
źniów otworzone. Zawiera ,5‘20 celi, w każdej 
z nich jest stolik, stołek o trzech nogach, wi
sząca mata i z dwóch lub trzech desek przepie
rzenie. W  każdej celi są drzwi dębowe, ma
jące w środku sztucznie urządzony otwór, przez 
k tó ry  stróż więzienia wszystko widzieć może,

co się w  celi dzieje. Pożywienie dla więźniów 
podnoszą maszyny na różne p ię tra , poczem ta
kowe na wózkach koleją do celi się dostaje. 
N a uwagę zasługuje szczególnie wykonauie 
dwóch systemów: to jest milczenia i odosob
nienia, równie jak i łatwość, z jaką urzędnicy 
każdą czść gmachu zwidzać mogą. K ury tarze, 
p rzy  których wznoszą się cele, wychodzą z ko
lum nady, przez którą się do gmachu wchodzi, 
a przy tej kolumnadzie znajduje się nadzorczy 
pokój gubernatora, z którego on każdą część 
więzienia dokładnie widzieć może. W iele  
wschodów żelaznych prowadzi na kurytarze, 
któremi urzędnicy bardzo prędko do każdej 
celi dostać się mogą. Cele mają prawie po 13 
stóp długości, około 7 stóp szerokości a 9 wy
sokości; naprzeciw drzw i, niemal o 6 stóp nad 
ziemią jest okno mające 3 stopy szerokości a l b  
cali wysokości. W  każdej celi jest metalowa 
miednica i naczynie na w odę, i każdy z wię
źniów otrzym uje codzień 8 galenów wody. 
Codziennie muszą więźniowie byw ać na nabo
żeństwie i na rozkaz kapłana otrzymują religij
ne książki do czytania. W  każdej celi tak ie  
żelazny trzonek mający komunikacyę z dzwon
kiem, którym  każdy więzień w okamgnieniu 
stróża więzienia przywołać może. Za pocią
gnięciem tego dwonka pojawia śię tak ie  numer 
celi, oznajm ujący, w której celi zadzwoniouo. 
Nadmieniony otw ór we drzwiach zaopatrzony 
jest szybką szklanną, przez którą się pogląda 
w otw ór drutem pleciony, tak , i i  urzędnicy, 
których kroków  nie słychać, nie będąc spo
strzeżeni, całą celę obęjrzeć mogą. W  dru- 
giem miejscu drzwi znajduje się klapa,  przez 
którą więzień jadło otrzymuje. Cele oświetlo
ne są gazem , lecz nad płomieniem jego nie 
mają więźniowie żadnej w ładzy, a urzędnicy 
mogą zgasić go każdej chwili. Kaplica jest tak 
sztucznie zbudowana, iż w niej więźnie nawza
jem się widzieć nie mogą i l>od dozorem stró
żów zostają. W  pomienionem więzieniu jest 
kilka wolnych placów , po których się w ię
źniom codziennie przynajmniej godzinę prze
chadzać wolno. Podczas przechadzania się 
i w drodze do kaplicy, otrzymują więźnie ma
skę na twarz z czarnego sukna, przez którą 
wszystko dokładnie widzą, ale jedni drugich 
rozeznać nie mogą. Do każdych stu więźniów 
przydany jest nauczyciel; k tó ry  im codzień
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w różnych rzem iosłach, n. p. w szewstwie, 
tkactw ie i t. p. naukę wykłada. W ięźn iów  nie 
w olno nigdy dłużej nad godzinę bez dozoru  
zostawiać. D w óch  kapłanów  przeznaczono  
wyłącznie do tego zakładu. Czte'ry razy w  roku  
w ołno więźniom  pisyw ać do sw ych • przyjaciół 
i listy od nich otrzym ywać. W ystaw ien ie tego 
w ięzienia kosztowało 8 5 ,0 0 0  funt. szterlingów.

H i s z p a n i a .
Z B a r e e l  o n y , dn. 17 . Grudnia.

Rejent jutro wjazd swój do B arcelony od
prawi i zabaw iw szy tu przez 3 albo 4  dni, przez 
W alcn ryję  do Madrytu powróci. Słychać, że  
przed wyjazdem  swoim  na korzyść w ięzionych  
jeszcze wr warowni osób amnestyę w yda.

Z P a r y ż a ,  d. 2 3 . Grudnia.
Powstanie całego Xięstwa katalońskiego, w y 

w ołanego podług wiadomości francuskich, przez 
buk dział z cytadeli M onjuich, ogranicza się 
teraz w  rzeczyw istości, stosownie do otrzyma
nych urzędowych doniesień o wypadkach ka- 
talońskich w  ciągu pierwszej p o łow y  tego m ie
siąca , na kilku burzliwych scenach, zaszłych  
w  dwóch miastach prowincyi Gerony, w O lo c ie  
i  Figuerazie. W  obydw óch tych miastach spo- 
kojność bez walki i krwi rozlew u przyw róco
no. W  samej Geronie już w ięcej od chwili 
pierwszego kuszenia się w  zeszłym  miesiącu o  
zawichrzenie spokojności, pokoju publicznego  
nie zakłócono. Generał Zurbano znajduje się 
.obecnie znowu w  tern m ieście, gdzie silną d ło
nią urząd policyjny sprawuje, aby ile m ożności 
schw ytać buntowników, którzyby w  G eronie 
przytułku szukali. Dotąd przecież śledztwa  
jego b y ły  bezskuteczne. T ylko w  O locic j e 
dnego z sprawców tamecznego buntu ujęto i 
Zwyczajnemu sądowi oddano.

Poniesione przez załogę barcelońską w  nie
szczęśliwej dla niej dnia 15. Listopada w alce  
straty nie b y ły  tak w ielk ie, jak początkowo  
sadzono. W yn oszą  one tylko podług urzędo
w ych doniesień w  zabitych i ranionych 4 6  o fi
cerów i 1 7 8  żołnierzy.

Dzienniki barcelońskie, coraz większej na
bierające odwagi, żalą się m ocno na nałożoną  
na miasto k ontryb ucyą; C o n s t i t u c i o n a l  
nie tylko dow od zi, żc  takowa sprzeciwia się 
wprost K onstytucyi, ale ją także poczytuje za 
niesprawiedliwa karę nieszczęśliw ego ogółu mie
szkańców za popełnioną przez garstkę wichrzy

cieli zbrodnią. A le ostatnie to zdanie trudnoby  
zapewne b yło  uzasadnić. Protestacyą Ayunta- 
mientosu przeciw  rozpisanej kontrybucyi, zo 
stającej w  jawnej sprzeczności z wyraźnem i 
słowam i K onstytucyi, Minister W o jn y  odrzu
c ił, odwołując się do ogłoszenia miasta 2 a b ę
dące w  stanie oblężenia. Barcelona w ięc p ła
cić b ędzie, ale zaczekać n a leży , jaki skutek 
jej niechybne reklamacye u K ortezów  sa sobą 
pociągną. R ozw iązanie wprawdzie teraźniej
szych K ortezów  poczytyw ane byw a za rzecz 
nieuchronną, ale trudno przypuścić, żeb y  ich 
następcy mieli b yć skłonniejsi do puszczenia  
bezkaruie ciężkiego naruszenia konstytucyi, ja
kiego się przy sposobności w ypadków  barcc- 
lońskich dopuszczono.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 5. Grudnia.

U kłady z Anglią o nową taryfę zostały zu
pełnie zerwane. Lord Aberdeen zganił je ,  a 
powodzenia angielskie w  Chinach i Indyach nie 
uczynią go zapewnie powolniejszym  na przesa
dzone żądania Portugalii.

Rozpoczęto na now o układy z Rzym em ; o- 
brany Patryarcha przesłał do Rzym u pismo, w  
którem uznaje duchowną zwierzchność Stolicy  
Apostolskiej, nie uwłaczając wszakże w  niczem  
przywilejom i prawom kościoła Luzytańskiego.

B e l g i a .
Z B r u s  c l i i ,  dnia 16 . Grudnia.

N a belgijsko-paryzkiej kolei żelaznej międz.y 
Quievrain i St. Saulve w ydarzył się nieszczęśli
w y  przypadek, który przypisują z ło śc i; będący  
na tendrze na straży człowiek został zabity, ma
szynista złamał rękę, a Brygadyer celn y nogę; 
z podróżnych nikt nie został uszkodzony. W  j e 
dnym końcu szyna w  górę podniesiona była, 
przez co pociąg zeskoczył z kolei.

W ed łu g  urzędowego wykazu, ludność B elgii 
w  przeciągu 10 lat powiększyła się o 2 8 0 ,0 0 0  
dusz. W  roku 1 8 4 0 . w ynosiła  4 ,0 7 8 ,0 0 0  
mieszkańców.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 3 0 . Listopada.

Mustafa Nuri Pasza zaproponował zmniej
szenie armii o 2 0 ,0 0 0  ludzi; słychać, że pro
jekt ten zyskał potwierdzenie sułlańskie.

Gubernator K andyi, Mustafa Basza za p o
wrotem na tę w ysp ę , kazał aresztować sześciu
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najznakomitszych Prymatów, którzy pod lńeby- 
tność jego ułożyli spisek, mający na celu usu
nięcie go z gubernatorstwa wyspy.

Z d n i a  7. G r u d n i a .
Donieśliśmy już W Panu, że W ysoka Porta 

przestraszona oświadczeniem Posła Rossyjskie- 
go, iż gabinet Petersburski rewolucyi w Serbii 
bynajmniej nie pochwala i przywrócenia rodzi
ny Obrenowiczów się domaga, do wszystkich 
wielkich mocarstw się uciekła, aby sprawę tę 
pod wspólny ich poddać wyrok, że oraz Sir 
Stratford Canning i P. de Bourquenay pomyśl
ną dla rządu tureckiego odpowiedź dali; teraz 
dołączam, ze oba mocarstwa niemieckie także 
za utrzymaniem s t a t u s  q u o  się oświadczyły. 
P. Buteniew nie zważając wcale na kroki re
prezentantów Francyi i Anglii, czekał spokojnie 
na przybycie Generała Lieven, spodziewanego 
tu  co chwila. Taki to był stan pytania serb
skiego jeszcze przed 3 dniami. Tymczasem 
reprezentant Francuzki niespodzianie z Pa
ryża otrzymać miał udzielenia, treść których 
dotąd głęboką jest tajemnicą. — Spostrzeżono 
wszelako, że poufnik pewien francuzkiego ho
telu wczoraj długą odbył rozmowę z Panem 
Buteniewem, a Turek zwykle dobrze rzeczy 
świadomy donosi mi o niej, co następuje. 
Panu Bourquenay polecono, żeby pod wzglę
dem przywrócenia dawniejszego stanu Serbii o- 
świadczył, iz Francya całkiem z gabinetem ros- 
syjskiem się zgadza. Pana Bourquenay nie 
tak treść tej nowej depeszy zastanowiła jak ra
czej kłopotu go nabawiło niebezpieczeństwo 
rozdrażnienia przez to oświadczenie dumy po
sła rossyjskiego, który ani Francyi ani innego 
mocarstwa wpływu w Serbii nie uznając w od
powiedzi swej łetwoby mógł napomknąć, że ga
binet 1 etersburski owo przychylenie się Fran
cyi do jego zdań bardzo obojętnie przyjmuje, 
kiedy go wcale nie potrzebuje. Aby więc te
mu zapobiedz, P. Bourquenay na własną odpo
wiedzialność sprawie całej inny trochę nadał 
kształt, oświadczając niby tylko nawiasowo, żc 
Francya przeciw uznaniu protektoratu Rossyj
skiego nad Xięstwami Dunajskiemi i przeciw 
wynikającym stąd prawom Rossyi nic nie ma 
do nadmienienia, żc więc restauracji w Serbii 
się nie sprzeciwi. Jakkolwiek takowa nagła 
zmiana polityki francuskiej, zadająca kłamstwo 
dawniejszym jej zabiegom, jest prawie do nie-

uwierzenia, jakkolwiek takie Francyę upokarza
jące postępy polityki Rossyjskie'j niepodobnemi 
do prawdy być się zdają, sądzę jednak iż nie 
będzie od rzeczy o tern tu wspomnieć, ile żeś
my już dość niepodobnych do prawdy i niespo
dzianych wypadków dożyli. — Co do Libanu, 
dyplomacya nareszcie celu swego dopięła; ad- 
ministracya góry druzyjskiemu i maronickiemu 
szefowi powierzoną zostanie; obydwuch mianu
je każdorazowy Basza z Saidah, któremu pod
władni być mają. Zadziwia to, że dyplomacya 
na takiej koncessyi zaprzestaje i to osiągnięciem 
celu być mieni. — Przed kilku dniami zaszła 
tu bijatyka między majtkami angielskiego i ros- 
syjskiego okrętu handlowego i obopólne skargi 
i zażalenia odesłano już do biur posłów. Ro
zumieją, że wypadek ten nieprzyjemne skutki 
za sobą pociągnąć może.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  W  ciągu zeszłego miesiąca 

W obwodzie Rejencyi Poznańsk. 55 budynków, 
między te'mi 1 browar i cegielnia, stały się pa
stwą płomieni. W iększej części tych pożarów 
przyczyną była nieostrożność.

W ysokie ceny ziemiaków zaiste są nieszczę
ściem dla uboższej klassy ludu, chociaż praw
dziwego niedostatku obawiać się nie trzeba. — 
Brak paszy i lichy wypadek zbioru ziemiaków 
spowodowały już mniejszych i większych go
spodarzy do sprzedaży części bydła i owiec, i 
ciągle jeszcze bydło i owce za niskie ceny są 
do nabycia. Mimo to róhńk pod względem 
wyżywienia bydła przez zimę z obawą przy
szłości wygląda, a zmniejszenie znowu onego 
wpływać musi niekorzystnie na produkcyję 
mierzwy a tern samem na stan rolnictwa w o- 
•gólności. Bydło po większej części chude i li
che, i mało mleka daje. Z przyczyny rychło 
nastałych mrozów, w skutek których jeszcze 
wiele ziemiaków pod ziemią zniszczało, roboty 
do uprawy roli na wiosnę nie mogły być wszę
dzie pokończone.

G a z e t a  L i p s k a  zawiera podług korres- 
pondencyi z P o z n a n i a  z dnia 19. Grudnia 
wspomnienie pochwalne o| zmarłym tu nieda
wno Baronie d e  K o t t w i t z .  ś. p. Baron Kot- 
twiz należał do najmajętniejszych obyweteli
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XV. Xięstwa i zostawił przeszło milion talarów 
majątku. W yrażono w owej korresponden- 
cyi, że mąż ten mimo tak ogromnych bo
gactw zawsze jak najskromniejsze prowadził 
życie i jakkolwiek do znakomitej, szlacheckiej 
należał rodziny, jednak na przypadkowe zele- 
ty  rodu, nigdy nie zważał, kiedy nawet jednę 
z dwojga córek swoich, za nie szlachcica, ucz
ciwego obywatela wydał. W spierał on hojnie 
wszelkie zakłady dobroczynności bez względu 
na wyznanie i narodowość, czego świetny dał 
dowód uposażywszy przed kilku laty dom sie
rót żydowskich summą 36,000 zł.p. Dla tego 
też korporacya żydowska postępowała za trum- 
life swego dobroczyńcy i postanowiła podług 
ustanowionego przez Nadrabina rytuału pa
miątkę jego co rok nabożeństwem żałobnem 
obchodzić.

W  gazetach ciągle o k o n w e n c y i  k a r t e -  
lo w e’j z Rossyą sprzeczne umieszczają uwia- 
doinienia i tak Gazeta Auszburska temi dniami 
donosiła z Kalisza, że n ieR ossya, lecz Prussy 
najprzód kartel zniosły, Ale to fałszem. Mo
że, że się Prussy wzbraniały wznowienia ukła
du pod dawniejszemi warunkami, bo to taje
mnicą dyplomatyczną, ale tyle niezawodną, że 
na tymczasową prolągacyą ugody, bez zobo
wiązującego nadal kontraktu, zezwalały. R 0S- 
sya zaś przeciwnie, może zniechęcona przez 
nie wznowienie kartelu, może też w przypu
szczeniu, że Prussy go więcej wznawiać nie 
chcą, faktycznie go zniosła i władzom swym 
nadgranicznym poleciła, aby zbiegów cesar
skich przez rząd Pruski wydawanych, odtąd 
nie przyjmowały. Ze więc wydawanie zbie
gów Ze strony Pruss, nadal nastąpić nie może 
jest rzeczą jasną, dla tego też różne depot dla 
tych z pomiędzy nich, którzy by umieszczenia 
znaleść nie mogli, założone być mają. O  ży
dach, co tłumami z Rossyi do Pruss przecho
dzą , korporacye żydowskie staranie mieć będą.
—- W  handlu płótnem cienkim nad granicą 
Polsko-Rossyjską większy się objawia ruch.

O f i a r a  m i ł o ś c i .  Damy utrzymują czę
stokroć, że tylko one namiętnie kochać umieją, 
lecz' niemniej namiętna miłość, włada często
kroć także sercem mężczyzny. Dzieje wszys
tkich krajów stawiają mnóstwo przykładów. 
My opowiemy tylko jeden. W  włości Voltera 
niedaleko Florenćyi Żył przed kilkoma laty

Luigi, najmłodszy syn majętnego ziemianina 
który się równie wybornemi przymiotami serca 
jak i rzadką urodą zalecał. W  domku poło
żonym blisko włości, mieszkała bardzo skro
mnie jakaś matrona z młodą dziewczynką, któ
ra nigdy nie wychodziła z domu tylko w nie
dzielę^ do kościoła. Luigi zakochał się w tej 
młodej dziewczynie i pozyskawszy jej wzaje
mność, dowiedział się, że stara matrona nie 
jest jej matką. Nakoniec jednej niedzieli nie 
ujrzał Luigi swojej Teresiny w kościele, po
spieszał uięc natychmiast do je'j pomieszkania, 
i dowiedział się z  przestrachem, że obiedwie 
damy dniem wprzód wyjechały, „ ie powie
dziawszy nikomu dokąd. Luigi czekał nada
remnie kilka tygodni na wiadomość swej ko
chanki, a nareszcie porzucił włość, w której 
mu wszystko Teresinę przypominało. Udał 
się do Liworna, wsiadł na okręt, popiynął do 
Konstantynopola, a z tamtąd puścił się jako 
pielgrzym do Ziemi świętej. Trzy lata spędził 
w podroży, ale żałość i tęsknota za kochanką 
me ustąpiły z jego serca. Powrócił do ojczy
zny w zamiarze wstąpienia w Florenćyi w za
wód wojskowy. — Teresina była córką pe
wnego majętnego Francuza, który dla szcze- 
gó nyc i powodów zmuszony był wychowywać 
ją potajemnie we Włoszech. ‘ Na krótki czas 
przed jego śmiercią usunięte zostały te powo
dy , a on przyzwał do siebie córkę dla zapisa
nia jej większej części swego majątku. Po 
śmierci ojca, udała się Teresina znowu do 
ułości \  oltera, ale z boleścią serca dowiedzia
ła się tamże, iż Luigi wioskę opuścił. Na ka
żdą wiosnę odwidzała fę wioskę, i aby się o- 
kazać wierną oddalonemu kochankowi, odma
wiała wielu znakomitym kawalerom, którzy 
się o jej rękę starali. Nakoniec, gdy jednego 
dnia w Florenćyi jechała do xiążęcego pałacu, 
przez jakąś przeszkodę zatrzymał się jej po
wóz,! a żołnierz stojący na sjrażV; przybliżył
się dla zrobienia porządku. Teresina spostrze
gła żołnierza; bytto Luigi. Jakkolwiek była 
wielce uradowaną, przecież umiała się poko
nać, i okazała się spokojną. W róciwszy do 
Xięcia, zleciła swemu adwokatowi, aby nie
zwłocznie wyszukał pomienionego żołnierza i 
wykupiwszy z  wojska do jej pałacu przypro
wadził. Luigi szedł w milczeniu za swoim 
przewodnikiem aż do pokoju Teresiny, która



nie mogąc już dłużej ukryć swojej radości, w y
biegła naprzeciw niemu i rzekła: »Luigi, jain 
jest twoja kochanka, która tutaj p rzybyła, a- 
b y  na  wieki zostać tw o ją !« To mówiąc, w rę
czyła mu kartę uwalniającą od wojska i kon
trak t ślubny. T yle szczęścia na raz było za- 
wiele dla serca L u ig i; odważnie zniósł długo
letnią niedolę, ale szczęścia znieść nić zdołał. 
W  przeryw anych słowach w yjąknął swoję ra 
dość, i już nie odzyskał rozum u, k tóry  z nad
zwyczajnej radości utracił.

P o c z c i w o ś ć .  — Po zdobyciu szturmem 
Regensburga, udał się Napoleon brzegiem D u
naju  w  pochód ku W iedniow i. Niedaleko 
M auteru na przeciwnym brzegu D unaju , spo
strzeżono austryacki korpus. Napoleon chcąc 
się dowiedzieć, ażali takow y należy do armii 
arcyksięcia K arola, kazał oficerowi z sześciu 
ochotnikami śród burzliw ej nocy, na drugą stro
nę się przeprawić. Oddział tea poimał trzech 
żołnierzy, których dla wybadania przed Na
poleonem stawiono. Jeden  z nich okazał się 
być  bardzo pomięszanym i smutnym. W  dal- 
sze'm badaniu okazało s ię , że kapitan jego po
w ierzył mu sakiewkę z pieniędzmi i dla tego 
martwi się, że jest poim any, gdyż na niego 
paść może podejrzenie, że dobrowolnie prze
szedł. Napoleon rzeki na to : » Cnotę należy 
cenić, gdziekolwiek ją znajdziem y, dla tego 
niech odwiozą człeka na brzeg przeciw ny, by  
się z podejrzenia oczyścił.«

W ł a ś c i c i e l k a  p u ł k u .  — W ielk a  księżna 
M arya AIexandrówna, małżonka WTielkiego księ
cia, następcy tronu rossyjskiego, została roz
kazem cesarskim z dnia 12. W rześn ia  1842 . , 
mianowaną naczelnikiem pskowskiego pułku 
kirysyerów .

warzystwa okolicy S z a m o t u l s k i e j  odw ołuje 
bal na 8 . Stycznia zapowiedziany.

Folw ark O s t r o w o  pod samem miastem 
W ągrowcem  położony, składający się z 37U 
Magd. m. roli o rn e j, 70 M. m. łąk w większej 
połow ie dwusiecznych , mający wolne pastwi
sko na 300 owiec, oraz wszelki inny inw entarz 
jaki tylko wyzimować można w lasach około 
W ągrow ca położonych, jest od Sw. Jana 1843. 
z wolnej ręki do wydzierżawienia O bliższych 
stosunkach dzierżawy można się' każdego czasu 
dowiedzieć.

Dornia W i a t r ó w  o pod W ągrów cem .

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 29. G rudnia 1842.

W  księgarni J  K. Z u p a ó s k i e g o  jest do 
nabycia dzieło:

Prawidła leśnictwu
poświęcone

p r y w a t n y m  w ł a ś c i c i e l o m  iasó\v
przez

E. F. M a r o n a ,
K ról. P rusk , N aczelnego N adleśnego i t. d. 

Dzieło to w wydaniu polskiem pomnożone i

Kowiększone mapą kolorow aną, zasługuje tćm 
ardziej na wzgląd szanownych gospodarzy

polskich. — C e n a  2 l a l . ________________
Powodowana żałobą, po zgonie nieodżałowa

nego ś. p. Xiędza Arcybiskupa, D yrekcya To-

Sto N a pr. kurant
pu

prC.
papiei
rami.

gotowi
zna.
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Pszenicy  szeleł 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu  . dt. .
Ziem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
M asła garniec .

do- 
T l i ,  sur,  fen .
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